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Mieszkańcy gromady Trzcinica pow. Kościan
wzywają chłopów całej Polski

do podejmowania zobowiązań 
i współzawodnictwa w ich wykonywaniu

WARSZAWA (PAP)

CHŁOPI Z TRZCINICY GM. WIELICHOWO, POW. 
KOŚCIAN, PODEJMUJĄC ZOBOWIĄZANIA DLA UCZ­
CZENIA II ZJAZDU PZPR, UCHWALILI NA UROCZY­
STYM ZEBRANIU TEKST LISTU DO PRZEWODNI­
CZĄCEGO KC PZPR — BOLESŁAWA BIERUTA. 
W LIŚCIE TYM CZYTAMY M. IN.:

Lisi do Przewodniczqcego KC PZPR 
BOLESŁAWA BIERUTA

„Po zapoznaniu się z uchwałami IX Plenum KC PZPR 
i tezami przedzjazdowymi zrozumieliśmy, jak wiele musimy 
zrobić jeszcze i my chłopi gospodarujący indywidualnie, by 
podnieść wydajność z hektara, rozwinąć naszą hodowlę 
i w ten sposób dogonić naszych braci robotników w ich 
osiągnięciach w przemyśle. Zapoznanie się z tezami odkry­
ło nam nasze braki, pokazało, ile mamy jeszcze do zrobie­
nia i w naszej gromadzie dla podniesienia produkcji rolnej. 
Zrozumieliśmy, jakie możliwości tkwią jeszcze w naszych 
gospodarstwach i w całym rolnictwie i jak ważne jest wy­
zyskanie tych możliwości dla podniesienia dobrobytu lud­
ności pracującej miast i wsi, co przecież jest celem sojuszu 
robotniczo-chłopskiego/*
W dalszym ciągu listu chło­

pi donoszą Przewodniczące­
mu KC PZPR o podjętych 
zobowiązaniach. Na czoło 
tych zobowiązań wysunęli 
oni wykonanie obowiązko­
wych dostaw dia państwa, 
postanawia jąc zalegle 5fl/o pla 
nu dostaw zboża dostarczyć 
do 22 bm., a plan dostaw mle­
ka, wykonany dotychczas w 
%TJ/o, przekroczyć do końca 
bież, roku o 50 tys. litrów, 
tzn. o 49!l/o. Chociaż gromada 
przekroczyła plany dostaw 
żywca o 4P/» oraz ziemnia­
ków' o 25°/o — dla uczczenia II 
Zjazdu Partii tamtejsi chłopi 
dostarczą ponadplanowo jesz 
cze 20 ton ziemniaków i 5600 
kg żywca. Podobnie postano­
wili oni o 2 ha przekroczyć 
wykonany już plan kontrak­
tacji roślin przemysłowych 
na rok przyszły.

Poważne prace wykona gro­
mada Trzcinica, dążąc do za­
pewnienia sobie wyższych 
plonów pól, łąk i pastwisk.

W gromadzie ukończono 
już orki zimowe i przeprowa­
dzono wapnowanie pól w 51 
gospodarstwach. Do 39 bm. 
chłopi rozsieją wapno dodat­
kowo na 25 ha pól, nawiozą

Warszawa
gościła delegację
Chińskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju

20 bm. opuściła Polskę, de­
legacja Chińskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, która prze­
jazdem do Wiednia na sesję 
światowej Rady Pokoju za­
trzymała się na zaproszenie 
PKOP w Warszawie dla wzię­
cia udziału w uroczystoś­
ciach związanych z obcho­
dem 2200 rocznicy śmierci 
chińskiego poety Ku-Juana.

kompostem 30 ha łąk oraz 
oczyszczą 2 tys. m rowu od­
wadniającego łąki. Aby za­
wczasu zaopatrzyć się w od­
powiednie nasiona siewne, 
postanowili przygotować do 
wymiany 100 q zboża jarego 
i 150 q ziemniaków. Maszyny 
i narzędzia rolnicze, potrzeb­
ne do wiosennej kampanii 
siewnej, postanowiono przy­
gotować do 15 lutego 1954 r.

W zobowiązaniach mocno 
postawili chłopi z Trzcinicy 
sprawę zwiększenia pogłowia 
zwierząt gospodarskich, jego 
zdrowotności i wydajności. 
Zwiększenie pogłowia posta­
nowili oni osiągnąć przez po­
zostawienie do chowu wszyst­
kich cieląt z jesiennych wy- 
cieleń, zwiększenie liczby ma­
cior, których do 1 grudnia 
br. zarejestrują jeszcze 25, 
zwiększenie kontraktacji 
tuczników na 1954 rok — o 
50 sztuk oraz kontraktacji 
cieliczek — o 10 sztuk.

Duże znaczenie dla zwięk­
szenia pogłowia bydła będzie 
miało zwalczanie jałowości 
krów. Chłopi tamtejsi zobo­
wiązali się do 15 grudnia br. 
doprowadzić do zbadania 
przez weterynarzy jałowych 
krów i rozpocząć ich leczenie. 
Nakreślony w zobowiązaniach 
plan zwiększenia pogłowia 
przewiduje osiągnięcie na 
100 ha użytków rolnych 60 
sztuk bydła, zwiększenie sta­
nu trzody chlewuiej o 20 proc, 
i stanu owiec o 65 sztuk.

Aby poprawić stan zdro­
wotny inwentarza postano­
wiono do 30 bm. ukończyć bie­
lenie i czyszczenie budynków 
inwentarskich oraz, systema­
tycznie pielęgnować zwierzę­
ta, a także do 10 grudnia br. 
zaszczepić wszystek drób 
przeciw pomorowi.

W celu zabezpieczenia 
większych ilości pasz dla in­
wentarza, chłopi z całej gro­
mady postanowili w przy­

szłym roku zwiększyć liczbę 
dołów kiszonkowych o 15, co 
pozwoli — przy wykorzysta­
niu posiadanych 18 silosów i 
40 dołów — na robienie ki­
szonek we wszystkich gospo­
darstwach. W ciągu zimy 
przygotują oni materiał po­
trzebny do sporządzenia si­
losów. Będą oni również sy­
stematycznie przeglądać kop­
ce z ziemniakami i ziemniaki 
przechowujące się źle — bę­
dą natychmiast parować i ki­
sić.

Do zwiększenia hodowli 
poważnie przyczyni się udział 
kobiet z Trzcinicy w konkur­
sie hodowlanym. Zobowiąza­
nie przewiduje, że do 15 gru­
dnia br. do konkursu tego 
przystąpi 25 kobiet.

Aby pogłębić swoje wiado­
mości fachowe, wszyscy go­
spodarze, 25 kobiet oraz 20 
osób spośród młodzieży zobo­
wiązali się systematycznie u- 
czest niczyj w samokształce­
niu, które prowadzić będą 
przodujący rolnicy Czesław

Załogi wielkopolskich zakładów pracy
podejmują czyn produkcyjny

dla uczczenia II Zjazdu PZPR
Liczne załogi wielkopolskich zakładów produkcyjnych po­

dejmują zobowiązania dla uczczenia czynem II Zjazdu 
Partii.

Realizacja tych zobowiązań zapewni krajowi dodatkową 
produkcję maszyn, energii elektrycznej, więcej mebli, odzie­
ży i żywności oraz innych przedmiotów codziennego użytku.

.Stomil"

W trosce o lepsze zaopatrze­
nie rynku załoga „STOMILA** 
postanowiła rozszerzyć dotych

fałszywego
oskarżenia
komunistów francuskich

Jak donosi dziennik „L*Hu- 
manite**, nowy sędzia śledczy 
przy sądzie w Tulonie posta­
nowił umorzyć proces wyto­
czony przeciwko członkom 
Komitetu Centralnego Fran­
cuskiej Partii Komunistycz­
nej: Mariusowi Colombini i 
Virgile Barelowi oraz 14 in­
nym komunistom i członkom 
związków zawodowych wobec 
„braku cech przestępstwa**.

Niektórzy spośrod”'nich byli 
aresztowani w czerwcu 1952 
r. na skutek oskarżenia o „za­
mach na zewnętrzne bezpie­
czeństwo państwa**.

„L*Humanite*‘ podkreśla, że 
decyzja sędziego śledczego 
stanowi nowe zwycięstwo po­
stępowych sił społeczeństwa 
francuskiego.

Grzymisławski i Henryk 
Drgas. O 19 osób zwiększy 
się zespół czytelniczy w gro­
madzie. Członkowie niedaw­
no założonego koła ZMP po­
stanowili do 15 grudnia br. 
zorganizować zespół amator­
ski.

W zakończeniu listu do 
Przewodniczącego KC PZPR 
chłopi z Trzcinicy piszą:

„Podejmując powyższe zo­
bowiązania dla uczczenia II 
Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, wzy­
wamy wszystkie gromady do 
podjęcia za naszym przykła­
dem podobnych zobowiązań 
i do współzawodnictwa w 
ich wykonaniu.**

Zobowiązania spółdztek 
edw z Korytnicy! POM-w 
Krotoszyn dla uczczenia 

II Zjazdu PZPR 
podajemy na str, 2

czasową produkcję uboczną z 
odpadów o takie artykuły, 
jak m. in. opony do wózków 
szpitalnych i dziecięcych wraz 
z dętkami, wycieraczki chod­
nikowe, uszczelki do kurków 
wodociągowych, wkładki do 
hamulców rowerowych, ochro 
ny błotnikowe do rowerów, 
podkładki krążkowe pod róż­
ne przedmioty, płytki przeciw­
ślizgowe do pedałów rowero­
wych, płytki gumowe do zmy­
wania szyb, gumki do zawija­
nia włosów, obcasy gumowe, 
zelówki z wybrakowanych o- 
pon samochodowych i inne.

Niezależnie od tego wiele 
zobowiązań przyczyni się do 
zwiększenia produkcji głów­
nej, oszczędności surowca, e- 
nergii oraz poprawienia jako­
ści produkcji.

Poznańskie Zakłady 
Nawozów 

Fosforowych 
w Luboniu

Cenne zobowiązania dla ucz­
czenia II Zjazdu Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej 
podjęli robotnicy Poznańskich 
Zakładów Nawozów Fosforo­
wych w Luboniu.

Chłopi pracujący gromady Trzcinica — przodującej gromady 
w gminie Wielichowo pow. Kościan — przeżywali pamiętny. ra> 
dosny dzień. Jako pierwsi w kraju spośród gromad gospoda­
rujących indywidualnie, odpowiedzieli na apel załóg fabryk, 
kopalń 1 hut — inicjatorów współzawodnictwa przedzjazdowego. 
podejmując samorzutnie szereg zobowiązań mających na celu 
wydatne zwiększenie produkcji rolnej w gromadzie. Aby dopo­
móc chłopom z gromady Trzcinicą w szybszym osiągnięciu po­
stawionych sobie zadań, jednocześnie podjęty dalsze zobowiąza­
nia wiążące się z gromadzkimi: GOM w Wielichowie. Gminna 
Spółdzielnia ..Samopomoc, Chłopska** oraz młodzież koła ZMP 
w Trzcinicy.

Witając swym wszechstrc nnym długofalowym zobowiązaniem 
II Zjazd PZPR, chłopi z gromady Trzcinica dali piękny przykład 
poparcia czynem zadań. Jakie przed całym chłopstwem pracu­
jącym postawiło IX Plenum KC PZPR, w trosce o zabezpiecze­
nie dalszego 1 proporcjonalnego rozwoju gospodarki narodowej 
i podniesienie poziomu stopy życiowej mas pracujących w mia­
stach i na wsi.

Radosny nastrój towarzyszył zebraniu gromadzkiemu, na któ­
rym chłopi trzciniccy podjęli swe zobowiązania. Z rąk preze­
sa Zarządu Powiatowego ZSCh otrzymali oni radioodbiornik — 
nagrodę za zdobycie III miejsca w raidzie kolarskim zorgani­
zowanym z okazji dożynek i powiatowej wystawy rolniczej. W 
gościnę do Trzcinicy przybył również zespół artystyczny Państ­
wowego Sanatorium z Kościana, dając wieczór pieśni muzyki 
i tańca. Na zdjęciu — jeden z momentów zebrania gromadz­
kiego: przedstawiciel GS ..Samopomoc Chłopska** odczytuje zo­
bowiązania pracowników GS podjęte dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR.

U trumny Józefa Hieókl
W dniu 21 listopada 1953 r. 

w godzinach popołudniowych 
do sali w gmachu Sejmu PRL, 
w której wystawiona została 
trumna ze zwłokami członka 
Rady Państwa Józefa Niecki 
przybyła Rada Państwa z 
przewodniczącym Rady Pań­
stwa Aleksandrem Zawadz­
kim na czele oraz Prezes Rady 
dy Ministrów Bolesław Bierut 
w otoczeniu członków rządu.

W głębokim skupieniu przy 
byli oddali cześć pamięci 
zmarłego. *

U trumny Józefa Niecki — 
członka Rady Państwa, preze­
sa Rady Naczelnej Zjednoczo-

Aby przyspieszyć wzrost 
produkcji rolnej, wyproduku­
ją m. ln. do końca roku z za­
oszczędzonych przez obniżenie 
norm zużycia surowców — 676 
ton superfosfatu ponad plan i 
podwyższą jakość wyrabianych 
nawozów. Ponadto uruchomią 
produkcję wysokowartościo- 
wej paszy treściwej dla trzo­
dy chlewnej 1 przyspieszą prze 
budowę jednego z oddziałów, 
co zapewni większą niż prze­
widywano produkcję środków 
owadobójczych dla potrzeb 
rolnictwa.

„Goplana"

Świetlica ZPC „Goplana" 
mieni się bielą fartuchów ro­
boczych i różnokolorowymi 
chustkami na głowach kobiet.

Gorące oklaski nagradzają 
zgłaszane przez poszczególne 
działy zobowiązania.. Oto
pracownicy karmelami wy­
produkują w listopadzie 
ponad plan 10 tysięcy kg 
cukierków. W nowej pie­
karni obie zmiany majstrów 
Pieczyńskiego i Izydorka będą 
współzawodniczyły z sobą, a- 
by jeszcze w bieżącym mie­
siącu wypiec dodatkowo 6 
ton herbatników. Zawijaczki 
piekarni, dzięki przeszkoleniu
podniosą swą wydajność w „ __o
porównaniu z październikiem WRN podajemy na str. 4 
o 50 proc. L

nego Stronnictwa Ludowego, 
złożyli hołd działacze Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowe­
go z członkami Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego ZSL 
na czele. Członkowie władz 
naczelnych ZSL pełnili u 
trumny wartę honorową.

Złożyli również hołd pamię­
ci zmarłego przedstawiciele 
KC PZPR z członkiem Biura 
Politycznego KC Edwardem 
Ochabem na czele.

W ciągu całego popołudnia 
do sali, w której znajduje się 
spowita kirem i barwami na­
rodowymi trumna ze zwłoka­
mi Józefa Niećki, przybywały 
z wieńcami i kwiatami liczne 
delegacje organizacji politycz­
nych i społecznych oraz lud­
ność stolicy, aby uczcić pa­
mięć zmarłego.

Pośmiertne odznaczenie 
Józefa Niećki

Uchwałą z dnia 21 listopada 
1953 r. Rada Państwa odzna­
czyła pośmiertnie Józefa 
Niećkę Orderem Odrodzenia 
Polski I Klasy za wybitne za­
sługi w pracy dla Polski Lu­
dowej.

Obrady
XXI! sesji WRN
Na XXII sesji WRN, któ­

ra obradowała w ub. sobotę 
poddano analizie pracę 
przemysłu terenowego i 
drobnej wytwórczości wo­
jewództwa poznańskiego 
pod katem realizacji planu 
gospodarczego i zaspoka­
jania potrzeb ludności 
pracującej miast i wsi.

Referat uzupełniony 
wnioskami dla dalszej pra­
cy rad narodowych w za­
kresie rozwiązania pro­
dukcji i usług drobnej wy­
twórczości w naszym woje­
wództwie wygłosił prze­
wodniczący Prezydium 
WRN poseł Józef Pieprzyk.

W obradach wziął u- 
dział przedstawiciel Mi- 
nisterstiva Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła — 
wiceminister Olszewski.

Szczegóły XXII sesji



POI w Krotoszynie wzmoże pomoc
dla* spółdzielni produkcyjnych 

oraz mało i średniorolnych chłopów

Wspaniała sztuka artystów radzieckich
na dłago pozostanie w pamięci i sercach polskiego aarajg

Pożegnalny występ teatru im.E.Wachtangowa
w Warszawie

Treścią zobowiązań załogi POM w Krotoszynie jest 
iwiększenie pomocy dla chłopów, gospodarujących zespo­
łowo i indywidualnie, w ich pracy nad szybkim podnie­
sieniem produkcji rolnej-

Aby lepiej niż dotychczas 
pomagać chłopom, nie posia­
dającym koni i 'odpowiedniego 
sprzętu rolniczego, załoga POM 
zobowiązała się stworzyć spe­
cjalną brygadę, która zajmie 
się wykonaniem orek zimo­
wych w tych gospodarstwach.

W zobowiązaniach załoga po­
stanowiła znacznie przyspie­
szyć najpilniejsze prace w.spół 
dzielni ach. produkcyjnych — 
orki głębokie i omłoty. Orki 
postanowiono zakończyć do 25 
bm. V/ tym celu traktorzyści 
zooowiązali się pracować na 
2 zmiany oraz zaciągnąć warty 
produkcyjne, w czasie których 
wykonywać będą po 105—120 
proc, normy. Omłoty zbóż w

spółdzielniach postanowiono za­
kończyć do 5 grudnia br.

W rozpoczynającej się o- 
becnie kampanii remontów, 
pracownicy zatrudnieni w war­
sztatach zobowiązali się skró­
cić czas tych prac o 5 dni i 
poważnie zmniejszyć koszty na­
praw przez usprawnienie orga­

nizacji pracy/ wykorzystanie 
złomu i regenerację zużytych 
części maszyn. Pracownicy war­
sztatowi również postanowili 
zaciągnąć warty produkcyjne, 
w czasie których osiągać mają 
105—125 proc, normy.

Pracownicy POM-u w Kro­
toszynie postanowili pomóc 
spółdzielniom w mechanizacji 
pracochłonnych robót w hodow­
li. Zapoczątkują to wyremon­
towaniem do 15 stycznia 1954 
roku turbiny wietrznej i roz-

Spółdzielcy z Korytnicy pow. Krotoszyn
podniosą gospodarkę zespołową 

i umocnią wi?ź z gromadą

Związkowcy ZISPO
rozpoczęli fikcję
sprawozdawczo-wyfeorsza

Rozpoczęła się kampania 
sprawozdawczo-wyborcza zwią­
zkowców w ZISPO. Zapocząt­
kowało ją zebranie robotników 
związkowców z Oddziału Ob­
róbki Ręcznej W-8. Po wysłu­
chaniu sprawozdania przewod­
niczącego Rady Oddziałowej, 
wykazującego obok poważ­
nych osiągnięć braki i nie­
dociągnięcia w pracy związ­
kowej, rozwinęła się szeroka 
dyskusja nad sprawą najpeł­
niejszego udziału robotników 
w walce o dalsze zwiększenie 
produkcji i zrealizowanie wska­
zań IX Plenum KC PZPR, któ­
rych głównym celem jest szyb- 
aze podniesienie stopy życio­
wej mas pracujących.

W czasie dyskusji omówiono 
wszystkie najżywotniejsze spra 
wy bytu i pracy załogi, wska­
zując na pi^eszkody hamujące 
tok produkcji i zaniedbania or­
ganizacji związkowej w załat­
wianiu bytowych spraw robot­
ników. Wnioski znalazły od­
zwierciedleni* w podjętej na 
zakończenie zebrania uchwale.

W skład nowowybranej Ra­
dy Oddziałowej weszli: Zdzi­
sław' Strzelczyk — jako prze­
wodniczący, Tadeusz Meneaiak 
— wiceprzewodniczący, Józef 
Ba rwiński — sekretarz, Ry­
szard .Paprzycki — skarbnik.

Zamiast pracy - 
gumowa pałka policyjna
Demonstracje 
bezrobotnych 
zachodniego Berlina

BERLIN (PAP)
Jak donosi agencja ADN, 

bezrobotni zachodniego Berli­
na okręgu Wedding zorganizo­
wali na Panksstrasse, przed 
gmachem urzędu zatrudnienia 

•demonstrację, protestując prze­
ciwko ciężkim warunkom życia 
i antynaroflowym poczynaniom 
senatu zachodniego Berlina. 
Bezrobotni zorganizowali wiec, 
domagając się zadośćuczynie­
nia ich słusznym żądaniom.

Senat zachodnio - berliński 
wysłał przeciwko bezrobotnym 
oddział policji, który zaatako­
wał brutalnie demonstrantów, 
bijąc ich pałkami gumowjuni, 
nie oszczędzając kobiet, dzieci, 
ani starców.

Również w innych okręgach 
Berlina, m. in. w Neukoeln 
(sektor amerykański), bezro­
botni zorganizowali demonstra­
cje protestacyjne.

3 miliony
robotników angielskich
zapowiedziało strajk

LONDYN (PAP)
19 bm. odbyło się w Londynie 

zebranie przedstawicieli 39 
związków zawodowych, należą­
cych do Konferencji Robotników 
Przemysłu Okrętowego i Prze­
mysłu Budowy Maszyn, która 
liczy 3 miliony członków. Prze­
ważającą większością głosów po 
stanowiono wezwać człónków 
tych organizacji związkowych 
do przeprowadzenia 2 grudnia 
br w całym kraju 24-godzinne- 
go strajku dla poparcia żądań 
w sprawie poprawy warunków 
bytu.

W rezolucji, jaką podjęli 
spółdzielcy z Korytnicy, pow. 
Krotoszyn, czytamy m. in.:

„My, członkowie R. Z.S. w 
Korytnicy, pow. Krotoszyn, w 
celu zwiększenia wydajności 
naszej wspólnej gospodarki, 
postanawiamy:

— odstawić do końca roku 
17 300 litrów mleka ponad 
plan i pomóc gromadzie Ko­
rytnica w wywiązaniu się w 
100 proc, z odstaw mleka przez 
pracę wyjaśniającą, prowa­
dzoną przez członków spół­
dzielni;

— zakończyć omłoty wszy­
stkich zbóż i innych nasion 
do 28 bm., młócąc po 100 
kwintali zboża dziennie.

Sprzedać trzy krowy o ma­
łej wydajności mleka i zaku­
pić wysoko wydajne krowy do 
dnia 10 stycznia 1954 r.

Wprowadzić w oborze go­
dzinowy rozkład zajęć oboro­
wego, prowadzić kontrolę za­
dawania pasz oraz kontrolę 
wydajności mleka każdej kro­
wy, wprowadzić racjonalne 
żywienie krów i przez to już 
do dnia 15 stycznia 1954 r. 
zwiększyć udój mleka o tb li­
tra od krowy.

Cały przychówek inwenta­
rza żywego, zarówno zespoło­
wego jak i na działkach przy­
zagrodowych, hodować co 
najmniej do jednego roku. 
Wszystkie cieliczki będą ku­
powane od członków spół­
dzielni dla zespołowej ho­
dowli.

Wysłać oborowego do spół­
dzielni produkcyjnej przo­
dującej wr zakresie hodowli, 
aby zapoznał się z nowoczes­
nymi metodami hodowli i 
przeniósł te doświadczenia do 
naszej spółdzielni.

Zabezpieczyć gnojownik 
przed ściekami wody, ogro­
dzić go i systematycznie u- 
bijać obornik, wypędzając 
inwentarz na gnojownik.

Do dnia 20 grudnia br. na­
prawić popsuty zbiornik na 
gnojówkę, oczyścić go i za­
bezpieczyć przed wycieka­
niem. •

W oborze dla inwentarza z 
działek przyzagrodowych wy­
budować do dnia 15 stycznia 
1954 r. nowy zbiornik na 
gnojówkę.

Uporządkować . podwórko 
spółdzielcze oraz obejścia 
przed zagrodami członków 
spółdzielni. Wszystkie odpad­
ki zsypywać do wspólnego 
dołu kompostowego.

Do dnia 20 grudnia br. wy­
remontować, oczyścić i za­
bezpieczyć narzędzia rolnicze.

Drzewa w sadzie owocowym 
oczyścić do 15 grudnia br., o- 
kopcować drzewka, a do 15 
stycznia 1954 r. 5 ha sadu za­
silić gnojówką.

Do 1 grudnia br. zakoń­
czyć inwentaryzację, a do 
5 grudnia sporządzić bilans. 
Do 12 grudnia br. dokonać 
podziału dochodu w obecno­
ści wszystkich chłopów indy­
widualnych z gromady Ko­
rytnica.

Opracować plan gospodarczy na 
1954 rok do 20 grudnia br, W pla­
nie uwzględnili :

Przejście na trawopolny system 
Wiltamsa na obszarze 50 ha. Za­
stosować taśmę zieloną na 4 ha, 
zwiększyć obszar pod rośliny o- 
lelste z 3,1 do 4.1 ha. Siew po­
plonów stosować na całym areale 
spółdzielczym. Produkować wla 
sne nasiona poplonów. Podnieść 
wydajność z. ha: żyta z 20 do 22 
kwintali, pszenicy z 22 do 24 kwln 
tali, owsa z 19 do 23 kwintali, 
jęczmienia z 22 do 23 kwintali, 
podnieść wydajność ziemniaków o 
10 kwintali i buraków o 15 kwin­
tali z ha. Cały areał obsiewać

prze-z-bożem kwalifikowanym, 
znaczonym na reprodukcję.

Mleczność krów zwiększyć z 2 
tys. do 3 tys. litrów mleka rocz­
nie. Liczbę krów dojnych zwięk­
szyć z 2-5 do 30 szt. Skrócić okres 
tuczenia bekonów o dwa tygod­
nie, a przyrost prosiąt od 1 ma­
ciory zwiększyć z HO do 12, sto­
sując przy tym podwójne krycie 
macior.

Zobowiązanie głosi dalej: 
Wzmocnić więź x chłopami in­

dywidualnymi przez: pomoc w u* 
prawie i hodowli dla ob. Nowo- 
wstawskiej i innych • biedniejszych 
chłopów, zapraszanie chłopów na 
zebrania spółdzielcze, nawiązanie 
bliższych sąsiedzkich stosunków z 
gospodarzami indywidualnymi, 
prowadzenie wspólnego szkolenia 
zawodowego i politycznego, współ 
nej pracy świetlicowej i czytania 
książek.

Spółdzielcy z Korytnicy posta­
nowili ponadto:

,,Do dnia 20 grudnia br. zorga­
nizować wspólnie z gromadą kół­
ko miczurlnowskie.

Ożywić pracę koła TPP-R, 
zwiększyć liczbę członków tego 
kota z 12 do 30.

Zorganizować zespól artystyczny 
i chóralny do 15 grudnia br. włą­
czając do niego całą młodzież z 
gospodarstw indywidualnych."

Cenne zobowiązania pro­
dukcyjne podjęła również za­
łoga zespołu PGR Gałowo, 
pow. Szamotuły.

budową kolejki do wywozu o- 
bornika w spółdzielni produk­
cyjnej w Nowej Wsi.

Specjalne zobowiązanie 
podjęli agronomowie POM-u

Postanowili oni, że do 15 
stycznia 1954 r. oprócz* zapla­
nowanych 32 pogadanek, wy­
głoszą w spółdzielniach pro­
dukcyjnych 12 pogadanek o 
organizacji pracy, hodowli I 
uprawie roślin. W tym sa­
mym okresie agronomowie 
POM-u urządzą w Spółdzielni 
Produkcyjnej Daszyny labora­
torium agrotechniczne.

Do zobowiązań załogi POM-u 
dołączyli &ię również pracow­
nicy tamtejszych GOM-ów. 
Postanowiono wspólnie przy­
spieszyć remonty sprzętu w 
ośrodkach gminnych oraz .u 
chłopów mało i średniorol­
nych. Z 7 GOM-ów wyznaczo­
no 14 pracowników, którzy po 
magać będą chłopom gospo­
darującym indywidualnie w 
naprawie ich sprzętu.

Dla podniesienia poziomu 
politycznego załogi, dla ułat­
wienia pracownikom wykona­
nia ich odpowiedzialnych, 
zwiększonych zadań, aktyw 
partyjny, ZMP-owski i związ­
kowy zobowiązał się wzmóc 
pracę polityczną wśród całej 
załogi. W tym celu postano­
wiono m. in. . zorganizować 
grupy partyjno-ZMP-owskie 
we wszystkich brygadach, or­
ganizować systematyczne na­
rady, na których omawiać się 
będzie wykonanie planu pra­
cy brygad i osiągnięcia przo­
dujących pracowników, posta­
nowiono także zaopiekować 
się przodownikami oraz po- 
rAagać komisji współzawod­
nictwa i racjonalizacji, jak 
również komisji kulturalno- 
oświatowej .

W POM-le zorganizowany 
zostanie do 15 bm. zespół ar­
tystyczny, który . przygotuje 
program występów w oko­
licznych spółdzielniach i gro­
madach.

Komisja współzawodnictwa 
pracy rozszerzy propagandę 
współzawodnictwa i popula­
ryzować będzie osiągnięcia 
przodujących pracowników i 
brygad w gazetce POM-u i w 
„Błyskawicach".

W dniu 20 bm. w Państwowym Teatrze Polskim odbył 
się pożegnalny występ zespołu odznaczonego Cr.krom 
Czerwonego Sztandaru Pracy, Państwowego Teatru im. 
E. Wachtangowa.
Na występ przybyli: Prze- | ben Simonow serdecznie po- 

wodniczący KC PZPR, prezes: dziękował w imieniu zespołu
Rady Ministrów — Bolesław 
Bierut, przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadz­
ki, członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR, Rady 
Państwa i Rządu. Licznie re­
prezentowany był świat arty­
styczny stolicy.

Obecny był ambasador 
ZSRR w Polsce — G. Popow.

Na pożegnanie znakomity 
zespół Teatru im. Wachtan- 
gowa wystąpił z komedią 
Szekspira „Wiele hałasu o 
nic", świetną grę artystów 
w tym pełnym poezji i hu­
moru przedstawieniu przyję­
li widzowie niezwykle gorą­
co. Po ostatnim akcie na 
scenę wniesiono kosze kwia­
tów, publiczność zaś, po­
wstawszy z miejsc, zgoto­
wała artystom i kierownic­
twu zespołu burzliwą długo- 
niemilknącą owację.

W imieniu polskiego świata 
teatralnego w serdecznych 
słowach żegnał artystów ra­
dzieckich Marian Wyrzykow­
ski, dziękując za niezapom­
niane wrażenia artystyczne. 
W odpowiedzi główny reżyser 
Teatru lm. Wachtangowa lu­
dowy artysta ZSRR laureat 
Nagrody Stalinowskiej — Ru-

aa braterskie przyjęcie na 
polskiej ziemi. Na zakończe­
nie mówca wzniósł okrzyk na 
cześć nierozerwalnej przyjaź­
ni obu bratnich narodow. 
Okrzyk podchwycony został 
przez wszystkich z niebywa­
łym entuzjazmem. śród 
długo niemilknących oklas­
ków publiczność gorąco żeg­
nała znakomitych artystów 
radzieckich, których wspa­
niała sztuka na długo pozo­
stanie w pamięci i sercach 
polskiego narodu.

Odmaesenle
t. M. Kaganowicza
Orderem Lenina

W związku z 60 rocznicą 
urodzin pierwszego zastępcy 
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR Ł. M. Kagano- 
wicza oraz za wybitne zasłu­
gi położone dla Partii Komu­
nistycznej 1 narodu radziec­
kiego, dekretem Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Ł. M. 
Kaganowicz został odznaczo­
ny Orderem Lenina. 1

Odsłonięcie pomnika
poety i żołnierza polslfego
Konstantego Gaszyńskiego

w Ałx-en-Provence
PARYŻ (PAP)
Na cmentarzu w Alx — en — 

Provence odbyła sic uroczystość 
odsłonięcia pomnika na grobie 
poety i żołnierza polskiego, Kon- , 
staniego Gaszyńskiego, zmarłego 
w Aix - en - Provence w 1866 r. 
Pomnik ufundowany został przez 
ambasadę PRL i komitet obywa 
felskl z Aix - en - Provence, 
na którego czele stoi Paul Ca- 
zin, profesor literatury polskiej 
przy miejscowym uniwersytecie.

W uroczystości wzięli udział: 
charge d‘affaires ambasady PRL

Redukcja zbrojeń i likwidacja baz wojskowych
na obcych terytoriach

warunkiem zmniejszenia napięcia 
w sytuacji międzynarodowej

Przemówienie A. Wyszyńskiego na posiedzeniu Komisji Politycznej
NOWY JORK (PAP)
Dnia 19 listopada br. Komisja Polityczna Zgromadzenia 

Ogólnego NZ przystąpiła do rozpatrzenia wniosku radziec­
kiego w sprawie środków, zmierzających do zlikwidowania 
groźby nowej wojny światowej i do zmniejszenia napięcia 
w stosunkach międzynarodowych.

Rezolucja delegacji radziec­
kiej proponuje, by Zgromadze­
nie Ogólne ogłosiło bezwzględny 
zakaz broni atomowej, wodoro­
wej oraz innych rodzajów broni 
masowej zagłady; Zgromadzenie 
Ogólne powinno uchwalić zalece 
nie, by Rada Bezpieczeństwa nie­
zwłocznie powzięła decyzje, ma­
jącą na celu przygotowanie oraz 
wprowadzenie w życie porozu­
mienia międzynarodowego, za­
pewniającego ścisłą kontrolę mię 
dzynarodową nad wykonaniem 
tego zakazu. Projekt rezolucji 
radzieckiej zaleca pięciu stałym 
członkom Rady Bezpieczeństwa 
— Stanom Zjednoczonym, Związ 
kowi Radzieckiemu. Wielkiej 
Brytanii, Francji i Chinom — 
ponoszącym zasadniczą odpowie 
dzialnnść za pokój światowy i 
bezpieczeństwo, by w ciągu ro­
ku zredukowali swe siły zbroj­
ne o 1/3; projekt rezolucji ra­
dzieckiej zaleca Radzie Bezpie­
czeństwa, by zwołała w jak naj­
krótszym czasie konferencje mię 
dzynarodowa, dla zredukowania 
sił zbrojnych wszystkich państw.
Rezolucja stwierdza, że tworze­
nie lotniczych i morskich baz 
wojskowych na terytorium ob­
cych państw wzmaga niebezpie­
czeństwo nowej wojny świato­
wej oraz prowadzi do podważe­
nia suwerenności i niezależno­
ści państw; w związku z tym 
projekt rezolucji radzieckiej pro 
ponuje Zgromadzeniu Ogólnemu 
NZ, by zaleciło Radzie Bezpie­
czeństwa podjęcie kroków, ma­
jących na celu likwidacje baz 
wojskowych na obcym teryto­
rium, uważając to za jeden z 
najbardziej doniosłych warun­
ków zapewnienia trwałego poko

ju i bezpieczeństwa na świecie.
Projekt rezolucji radzieckiej 

również przewiduje, że Zgroma­
dzenie Ogólne NZ powinno po­
tępić prowadzoną w niektórych 
krajach propagandę nienawiści 
między narodami oraz propagan 
dę wojenną: Zgromadzenie Ogól 
ne NZ powinno wezwać wszyst­
kie państwa do ukrócenia tego 
rodzaju propagandy, której nie 
można pogodzić z założeniami i 
celami ONZ.

Wiceminister A. Wyszyński w 
przemówieniu poświęconym po­
wyższej rezolucji, stwierdził, że 
Stany Zjednoczone, Anglia i 
Francja przeciwstawiają propo­
zycjom radzieckim w sprawie 
redukcji zbrojeń i zakazu broni 
masowej zagłady własne propo­
zycje, oparte na planie Acheso- 
na - Barucha - Lilienthala. Mo­
carstwa te usiłują dowieść, że 
plan ich jest całkowicie realny 
i że może rzekomo rozstrzygnąć 
zagadnienie zakazu broni atomo 
wej i ustanowienia kontroli mię­
dzynarodowej nad przestrzega­
niem tego zakazu. W rzeczywi­
stości jednak plan ten nigdy nie 
odpowiadał i nie odpowiada wy 
mogom rzeczywistego zakazu 
broni atomowej i ustanowienia 
rzeczywistej kontroli międzyna­
rodowej. Nie tylko Związek Ra­
dziecki, lecz również delegacje 
szeregu Innych krajów wypowie 
działy się przeciwko temu pla­
nowi.

Wszystkie wysiłki kół rządzą­
cych USA, jak widać z planu A- 
chesona — Barucha —- Lilientha 
la, zmierzają do tego, aby unik­
nąć zakazu broni atomowej i za 
pewnić sobie możność ewentual­
nego użycia tej broni, którą

przedstawiciele Pentagonu uwa­
żają za broń najbardziej skutecz 
ną, podobnie jak samą wojnę a- 
tomową uważają oni za klucz 
tzw. „obrony" Stanów Zjedno­
czonych.

Delegat ZSRR podkreślił, że 
propozycje Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii i Francji w spra­
wie tzw. ograniczenia zbrojeń 
są nie do przyjęcia, ponieważ 
nie przewidują ani rzeczywistej 
redukcji zbrojeń i sił zbrojnych, 
ani likwidacji baz wojskowych 
na obcych terytoriach.

■Wiceminister A. Wyszyński o- 
świadczył następnie, że w szla­
chetnej walce o pokój, o poko­
jową i przyjazną współpracą mię 
dzy narodami niezwykle donio­
sła rola przypada walce przeciw 
k<o wrogiej pokojowi i współpra 
cy międzynarodowej propagan­
dzie nienawiści między naro­
dami.

Propaganda ta. mająca na ce­
lu podsycanie nienawiści między 
narodami i rozpalanie psychozy 
wojennej i będąca jednym z 
głównych elementów tzw. „zim­
nej wojny" — oświadczył A. 
Wyszyński — zalewa dosłownie 
prasa amerykańska, która bije 
pod tym względem wszystkie re­
kordy.

Szef delegacji radzieckiej za­
znaczył, że w tej kampanii pro­
pagandowej biorą udział wybit­
ni politycy amerykańscy, a 
m. in senatorowie — Know- 
land i Mac Carthy. przedstawi­
ciele departamentu stanu i cz on 
ko wie izby reprezentantów.

Wywołuje ona oburzenie w 
najszerszych kołach amerykań­
skiej i zachodnio - europejskiej 
opinii publicznej.

Związek Radziecki wzywa 
Zgromadzenie Ogólne i wszyst­
kie państwa, aby położyły kres 
tej propagandzie jako nie dają­
cej się pogodzić z zasadami i 
celami Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

w Paryżu i minister pełnomoc­
ny — Przemysław Ogrodzińskl, 
przedstawiciele merostwa, miej* 
scowych władz cywilnych i woj­
skowych, przedstawiciele ducho­
wieństwa, naukowych i kultural­
nych organizacji, byłych komba­
tantów, sekretarz miejscowej 
sekcji FPK i wieln dziennika­
rzy. Obecne były również dele­
gacje polskich i francuskich gór­
ników oraz młodzież w strojach 
polskich i prowansalskich.

Odsłonięcie pomnika Konstan­
tego Gaszyńskiego odbiło się du­
żym echem w społeczeństwie 
francuskim. Na łamach dzienni­
ka paryskiego „Monde" ukazał 
się artykuł prof. Cazina, poświę 
eony życiu i działalności Kon­
stantego Gaszyńskiego.

Autor podkreśla, że Gaszyński 
był poetą — żołnierzem i rewo­
lucjonistą, ożywionym duchem 
1830 i 1848 roku. Był on też do­
skonałym krytykiem sztuki, wy­
bitnym archeologiem.

Po powstaniu listopadowym, w 
którym Gaszyński brał udział — 
wyemigrował on w 1831 r. do 
Francji i zamieszkał w Aix - en- 
Provence, gdzie współpracował 
z różnymi pismami francuskimi 
i był przez pewien czas redak­
torem naczelnym najstarszego 
dziennika prowansalskiego „Le 
Mómorial".

Uroczystości ku jego czci da­
ją Francuzom sposobność do wy 
rażenia swych uczuć sympatii i 
podziwu dla Polski.

Ze sportu

Polska
Węgry 11:0

Na sztucznym lodowisku w Sta- 
linoigrodzie rozpoczął się tró.imecz 
hokejowy z udziałem reprezenta­
cji młodzieżowych Polski t Wą­
gier oraz ligowego zespołu Gór­
nika (Janów). 1

Pierwsze spotkanie turnieju, 
rozegrane między reprezentacja­
mi młodzieżowymi Polski l Wą­
gier, wygrali Polacy 11:0 (5:0, 2:0, 
4:0).

Piłkarze polscy
wyjechali do Albanii

Z Waiszawv do Tirany wyj®» 
chała w piątek wieczorem pił­
karska reprezentacja polska. — 
Drużyna polska rozegra w Tira­
nie międzypaństwowy mecz j 
reprezentacją tego kraju z oka­
zji IX rocznicy wyzwolenia Al 
banii.

meczu, projektowany 
na 29 bm.. ulegnie prawdopodob 
nie opóźnieniu, ponieważ nasf 
pi kat ze jadą drogą okrężną 
przez Rumuntę i nie zdć).ż na 
czas do Tirany. Drużyna polska 
rozegra w stolicy Albanii lesz­
cze drugie spotkanie pod nazwą 
Tirana — Stalinogród i powróć! 
do kraju w połowie grudnia br.
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jjył .rok 1941. Na ziemiach polskicłusza- 
lał terror hitlerowski. Nie szczędzi!

Nikogo i niczego. Ugodził też z nieubłaga- 
nyiiT okrucieństwem w kościół katolicki w 
Polsce. Według danych ze stycznia 1941 ro-

— ponad 700 księży - Polaków poniosło 
do tego czasu śmierć męczeńską na płacach 
^nne^u-C'’* * w °,J0zach koncentracyjnych. 
3000 cierpiały w hitlerowskich więzieniach 
i oboz&ch. Wśród ofiar hitlerowskiego terro 
ry znalazło się i kilku biskupów. Był to 
zresztą dopiero początek. Liczba ofiar mno­
żyła się z dniem każdym.

Szczególnie gwałtownych prześladowań 
doznawał kościół katolicki na ziemiach 
„wcielonych do Rzeszy". Ręka w rękę z wła­
dzami hitlerowskimi, z gestapo, z admini­
stracją cywilną i wojskową, tępił tu pol­
skość w kościele zhitleryzowany kler nie­
miecki. Pionierem tej akcji był biskup — 
hitlerowiec Carl Maria Splett na terenie 
diecezji gdańskiej. Już 6 września 1939 roku 
wydał on krótkie zarządzenie: „Zakazuje 
się odprawiania jakichkolwiek nabożeństw 
w języku polskim". W parę tygodni póź­
niej Splett zakazał wiernym używania pol­
skich książek do nabożeństwa. Wkrótce po 
tern zabronił chowania Polaków na cmen­
tarzach katolickich i polecił wydzielić dla 
nich osobny kąt pod murem cmentarnym.

W styczniu 1940 roku poszedł o tym ra­
port do Watykanu. Zaraz też Watykan za­
interesował się osobą biskupa Spletta. Przy­
słał mu mianowicie nominację na „admini­
stratora apostolskiego" diecezji chełmiń­
skiej. W ręce biskupa - hitlerowca dostał 
się teraz okręg, zamieszkały przez ludność 
czysto polską. W maju 1940 roku biskup 
Splett, czując za sobą mocne plecy Waty­
kanu, wydał zarządzenie o „usunięciu z ko­
ściołów wszelkich przedmiotów z polskimi 
napisami i emblematami, jak również wszel­
kich polskich napisów i obrazów". Rozcią­
gnął też niezwłocznie na cały obszar diece­
zji chełmińskiej wszystkie antypolskie za­
rządzenia obowiązujące w Gdańsku. Wresz­
cie 28 maja 1940 roku wydał decyzję nie­
słychaną: zabronił na terenie obu podle­
głych sobie diecezji słuchania spowiedzi w 
języku polskim. Wszystko to wierni mogli 
wyczytać w organie urzędowym diecezji p. 
n. „Amtliches Kirchenbiatt fuer die Dioe- 
cesen Danzig und Culni". Językiem urzędo­
wym był tu, rzecz prosta, niemiecki.

Ks biskup Carl Maria Splett był pionie­
rem akcji, która obejmowała stopniowo 
wszystkie pozostałe diecezje na ziemiach 
,,wcielonych do Rzeszy". Po paru miesią­
cach sytuacja kościoła katolickiego w oku­
powanej przez hitlerowców Polsce wyglą­
dała tak. że emigracyjny rząd polski w 
Londynie w ogłoszonej przez się „czarnej 
księdze" stwierdził:

„Władze okupacyjne zmierzają do cał­
kowitego zniszczenia organizacji kościoła 
i życia religijnego w Polsce".
A co na to Watykan?
Co na to papież?
Miliony katolików w okupowanej Polsce 

zadawały sobie co dzień to pytanie. Cze­
mu milczy Stolica, Apostolska? Czemu nie 
staje w obronie umęczonego kraju, pohań­
bionych świątyń, mordowanych księży?

Watykan zaś istotnie milczał. Gorzej. 
Aprobował! Nominacja hitlerowskiego bi­
skupa Spletta na administratora diecezji 
chełmińskiej była tego oczywistym dowo­
dem. Papież podeptał tym zarządzeniem 
obowiązujący wówczas konkordat z Polską. 
Ale nie tylko to. Papież udowodnił, że idzie 
całkowicie na rękę planom hitlerowskim. A 
plany te zmierzały do zupełnej germanizacji 
i hitleryzacji kościoła katolickiego ną zie­
miach polskich, „wcielonych do Rzeszy". 
Nominacja Spletta była tylko pierwszym 
krokiem w kierunku zgermanizowania ko­
ścioła katolickiego w Polsce. Watykan, w 
ścisłym porozumieniu ze swym nuncju­
szem w Berlinie, monsignorem Orsenigo, 
mającym nader przyjazne stosunki z rzą­
dem Trzeciej Rzeszy, gotował już dalsze za­
rządzenia w tym samym duchu.

W obliczu tych wydarzeń w szczególnie 
kłopotliwym położeniu znalazł się emigra­
cyjny rząd polski w Londynie. Z kraju do­
chodziły go wieści o narastaj acej fali obu­
rzenia przeciwko antypolskiej postawie 
Watykanu. Te same nastroje udzielały się 
coraz bardziej rzeszom uchodźców polskich 
i żołnierzy na emigracji Mimo powściągli­
wości reakcyjnej prasy emigracyjnej, pra­
wda o stanowisku Watykanu wobec Hitle­
ra i wobec Polski przedostawała się do Po­
laków. Wszak reakcyjne koła polskie nie 
mogły zmusić do milczenia prasy brytyj­
skiej, ta zaś nie ukrywała wieści o sympa­
tiach papieża dla trzeciej Rzeszy, o jego 
uległości wobec hitlerowskich żądań. Nie 
mogła więc i emigracyjna prasa polska cał­
kiem sprawy przemilczeć.

A zresztą, przecież w owym czasie (rok 
1941), przywódcy emigracyjni i redaktorzy 
tamtejszej prasy brali pod uwagę nastroje 
kraju i emigracji i — choć w pewnym sto 
pniu — liczyć się z nimi musieli. Więc, 
ociągając się i klucząc, zdecydował się 
w końcu i rząd emigracyjny poczynić pew 
ne kroki w Watykanie.

O tym właśnie chcemy mówić, ujawnia­
jąc po raz pierwszy dwa nieznane opinii 
polskiej dokumenty. Rzucają one wymów­
ił®. Watykanu wobec* olski w latach drugiej w*ojny światowej.

?=n*ta !mk,±tnla 1941 roku ówczesny pre­
zydent emigracyjny, Władysław Raczkic-

wicz, wystosował osobiste pismo do papieża 
Piusa XII w sprawie sytuacji w Polsce.

Powołując się na fakt, że papież jest 
„niewątpliwie powiadomiony przez swój 
kler oraz z innych źródeł o nocy niewoli i 
męczeństwa", która rozciąga się nad Polską 
i wskazując, że „ambasador mój pr?y Wa2 
szej świętobliwości miał niejednokrotnie 
okazję przedstawienia sekretariatowi stanu 
szeregu memoriałów w sprawie stanu rze­
czy w Polsce" — Raczkiewicz zwraca się 
do papieża z apelem, by zabrał głos w spra­
wie polskiej. Albowiem dalsze milczenie 
Watykanu może mieć dlań nieobliczalne 
skutki.

„Nie wątpię — głosi list Raczkiewicza
— że biskupi i wyższe władze kościelne 
w Polsce znają stanowisko Waszej świę­
tobliwości wobec polityki okupantów w 
stosunku do ludności polskiej. Jedno­
cześnie obawiam się, że dyrektywy Sto­
licy Apostolskiej docierają do małej tyl­
ko części wiernych".
A tymczasem — kontynuuje Raczkiewicz.

„...Władze niemieckie oficjalnie oświad­
czają, że ich polityka jest aprobowana 
i popierana przez Stolicę Apostolską. Mó­
wią one, że Ojciec święty jest przeciwni­
kiem demokracji i wolności narodów' i że 
spogląda on na organizowanie niemiec­
kiego „nowego porządku" europejskiego
z zaufaniem i życzliwością".
Stary to chwyt w dyplomacji, że przypi­

suję się komuś innemu opinie, które nie­
zręcznie jest powiedzieć samemu, Raczkie­
wicz powołuje się więc na zdanie władz 
hitlerowskich, które twierdzą, iż papież jest 
przeciwnikiem demokracji i sprzyja hitle­
rowskiemu „Neue Ordnung". Ale jest rzeczą 
oczywistą, że sam Raczkiewicz nie ma naj­
mniejszej wątpliwości, że tak naprawdę jest 
i że tak właśnie ocenia politykę Watyka­
nu ogół Polaków. Sprawy musiały więc 
zajść bardzo daleko, skoro emigracyjny po­
lityk, reakcjonista i klerykał, zdobył się na 
osądy aż tak surowe.

Raczkiewicz wiedział jednak, co czyni. 
Pojmował, że oto Watykan własnymi rę­
kami podkopuje swój autorytet w społe­
czeństwie polskim, że ściąga na się nie­
chęć, oburzenie, gniew patriotów, że sieje 
wiatr i będzie zbierał burzę. A tego Racz­
kiewicz obawia się w imię interesów "Wa­
tykanu i interesów polskiej reakcji. Pisze 
więc i tłumaczy papieżowi z całą siłą argu­
mentacji, na jaką go tylko stać, by się 
opamiętał i nie przeciągał struny cierpli­
wości Polaków, nawet tych najwierniej­
szych, najbardziej dotąd oddanych kościo­
łowi.

„Dochodzą do mnie z Polski głosy, ludzi 
światłych i zrównoważonych, dobrych ka­
tolików, utwierdzające mnie w przekona­
niu, że niepokój mój jest usprawiedliwio­
ny. Skłaniają mnie one do myśli, że obawy 
moje przed moralnym kryzysem w Polsce 
w stosunku do kościoła są, niestety, aż 
nadto usprawiedliwione."
Ostrzega więc Raczkiewicz Watykan, iż 

odwrócą się odeń wszyscy, którzy nie mogą 
obojętnie patrzeć, jak wróg dziesiątkuje na­
ród i plądruje kraj, a "Watykan „spogląda z 
zaufaniem i życzliwością na organizowanie 
niemieckiego „nowego porządku". Zaklina 
przeto papieża:

„Oto dlaczego, głęboko przekonany, że 
bronię słusznej sprawy, zwracam się do 
Waszej świętobliwości o przyjście nam z 
pomocą. Czynię to nie tylko w charakte­
rze prezydenta Rzeczypospolitej, ale rów­
nież jako wierzący katolik i jako wierny 
syn Kościoła. Zwracam się do Waszej 
św iętobliwości z synowską prośbą o zastano 
wionie się nad znalezieniem metod i sku­
tecznych środków, przy pomocy których 
nie tylko duchowieństwo i bardziej oświe­
cone klasy społeczne, ale wszyscy Polacy, 
nawet najbiedniejsi i najskromniejsi mo­
gliby poznać prawdziwe uczucia Stolicy 
Apostolskiej w stosunku do męczeństwa 
Polski."
Skromne są więc i pokorne prośby Racz­

kiewicza wobec Watykanu. Nie ma tu mowy 
ani o potępieniu Hitlera, ani o jakiejś sta­
nowczej akcji w obronie skazanego na za­
gładę narodu, czy choćby tylko w obronie 
duchowieństwa i Kościoła katolickiego w 
Polsce. Wszystko, o co prosił, to jakiś frazes 
z odcieniem współczucia dla Polaków, jakiś 
gest, który by pomógł usprawiedliwić papie­
ża w oczach Polaków’:

„Męczeński naród polski, w swym głę­
bokim przywiązaniu do Kościoła, zwraca 
swój wzrok w stronę wikariusza Chrystu­
sowego. Oczekuje od niego słów pociesze­
nia i otuchy, które mu pomogą w prze­
trwaniu nieszczęść."
To wszystko. Słowa pocieszenia i otuchy. 

O to żebrze Raczkiewicz, o nic więcej. Ja­
kież więc były dalsze losy tego listu? Cóż 
nań odpowiedział papież? Oddajemy głos 
panu Kazimierzowi Papee, ambasadorowi 
rządu londyńskiego przy Stolicy Apostol­
skiej, przez którego ręce przeszedł ów list

Raczkiewicza do papieża i który miał się 
dowiadywać o odpowiedź. Pan Papce prze­
bywa zresztą w Watykanie po dziś dzień 
i jest tam nadał uważany za „ambasadora" 
londyńskiej kliki. Cieszy się pan Papee w 
Watykanie dobrą opinią i niechaj nam nie 
bierze za złe, że ogłaszamy dziś list, który 
w’ dniu 16 czerwca 1941 wystosował do kar­
dynała Hlonda, informując go o losach pis­
ma Raczkiewucza do papieża.

Cytujemy więc drugi z kolei dokument. 
Pisze w nim pan Papce, co następuje:

„Najważniejszym zdarzeniem ostatnich tygo 
dni był dla amabasady list Pana Prezydenta 
do Ojca św. z dnia 6 kwietnia br. Celem listu 
było prosić papieża o wypowiedzenie się w 
sprawie Polski. Pan Prezydent pisał m. In.: 
(tu następują obszerne wyjątki z zacytowanego 
przez nas powyżej listu Raczkiewicza).

„Cytuję te najważniejsze ustępy z listu Pana 
Prezydenta na wypadek, gdyby jego treść 
jeszcze Jego Eminencji nie była doszła.

„W dniu 3 czerwca, tzn. w kilka dni po 
otrzymaniu listu, byłem przyjęty przez Ojca 
św., który mi powiedział, że list uważnie prze­
studiuje. Pius XII nie kwestionował też listu, 
wykazywał tylko troskę o to, żo głos jego 
do Polski nie dochodzi. Przytoczyłem wszyst­
kie argumenty dowodzące, że jest przeciwnie, 
ale odniosłem wrażenie, że otoczenie najwi­
doczniej musi podsuwać papieżowi tezę o nie­
skuteczności radia watykańskiego oraz akcen­
tować trudności w' dotarciu do Polski."
Oto odpowiedź? „Gdyby nie chodziło o spra­

wy tak poważne, można by po prostu po­
wiedzieć: kpiny w żywe oczy. Bo czymże, 
jeśli nie kpiną jest zasłanianie się, „nie­
skutecznością radia watykańskiego"? Nie, to 
nie aparatura techniczna watykańskiego ra­
dia zawiniła. To aparat polityczny Watykanu 
zdecydował, że lepiej będzie, jeśli papież 
nabierze wody w usta i będzie o sprawie 
polskiej milczał.

że tak właśnie było, świadczy dalszy prze­
bieg sprawy. Papee raz jeszcze odwiedza Wa­
tykan, dopytując się o losy listu Raczkie­
wicza, tym razem w sekretariacie stanu. 
Zbywają go tam zdawkowym „kiedy indziej". 
Pisze o tym Papee w swym liście:

„Kardynał sekretarz stanu, zapytany 
wczoraj przeze mnie, powiedział mi, że Oj­
ciec św. na list odpowie, ale on, kardynał, 
jeszcze nie umie powiedzieć, kiedy."

Papee wie już, że nic z tego nie będzie. 
Dodaje więc melancholijnie:

„Politycznie jednak moment jest dla Waty­
kanu ciężki, presja państw osi duża, tak, że 
mogę tylko powtórzyć to, co napisałem w moim 
raporcie: „Gdy przyjdzie chwila, że Watykan 
będzie mógł i chciał coś zrobić, list Pana Pre­
zydenta ułatwi mu to zadanie."
Sęk jednak w tym, że Watykan nie chciał! 
Więc list Raczkiewicza nie odniósł skut­

ku. Choć błagał emigracyjny dostojnik o 
tak niewiele, nie więcej niż o symboliczny 
gest zmiłowania, o słowa pociechy, których 
papież na ogół nie szczędził. Doczekał się 
ich w parę lat później nawet taki zbój, jak
gubernator Frank.

A przecież krwią spływająca Polska, „u- 
miłowana córa Kościoła", „Polonia semper 
fidelis" miała prawo oczekiwać czegoś wię­
cej.

Pisał na łamach emigracyjnych „Wiado­
mości Polskich" (nr 42 z 1942 r.) Zygmunt 
Nowakowski:

„Kraj domaga się, by papież zdobył się na 
coś więcej, niż te rzadkie, czułe, a obłudne 
słowa."

Nowakowskiego zaś chyba nikt nie pomó­
wi ani o radykalizm społeczny, ani o brak 
uczuć katolickich. Dał się poznać jako wróg 
postępu i ruchu robotniczego, piewca „kru­
cjaty antybolszewickiej" miotający dziś o- 
szczerstwa na Polskę Ludową. Ale i on nie 
ukrywał wtedy, ku czemu zmierza Watykan. 
Pisał więc:

„Czyżby papież, kierowany darem nieomyl 
ności, liczył się ze zwycięstwem „nowego 
ładu" jako rzeczą pewną...?"

— Tak właśnie było. Watykan liczył się 
ze zwycięstwem hitlerowskiego „Neue-Ord- 
nung", więcej, liczył na to zwycięstwo, 
stawiał na nie, starał się też doń przyczy­
nić w miarę swych możliwości.
Dlatego też wkrótce potem nastąpić mia­

ły dalsze zarządzenia papieskie, prowadzą­
ce do całkowitej germanizacji i hitleryzacji 
Kościoła katolickiego na ziemiach polskich 
„wcielonych do Rzeszy". Dlatego papież nie 
uczynił nic w obronie tego odłamu ducho­
wieństwa, który kierując się nakazem pa­
triotyzmu i miłości ojczyzny stawił czoła 
najeźdźcy i bronił praw katolików polskich 
do modlenia się i spowiadania po polsku.

22 sierpnia 1942 roku londyński tygodnik 
katolicki „Tablet" przyniósł następującą 
wiadomość:

„Mgr. Orsenigo, nuncjusz papieski w Berli­
nie, oznajmi) mianowanie wielebnego Ililariusa 
Breitingera z domu franciszkanów w Pozna­
niu administratorem apostolskim ad Interim 
dla Warthegau, jako pierwszy krok w kierun­
ku rekonstrukcji diecezji Gniezno i Poznań."

Dla katolików polskich był to cios w samo 
serce. Dla hitlerowców znak, iż mogą liczyć 
na całkowitą aprobatę Watykanu. Niewąt­
pliwie fakt, że arcypasterz archidiecezji

gnieźnieńsko-poznańskiej, kardynał Hlond 
opuścił po wybuchu wojny swój posterunek 
i udał się na emigrację, ułatwił Wafcykano- 
wi .jego prohitlerowskie pociągnięcia. Kto 
wie zresztą,czy to nie Wu.ykan właśnie podsu. 
ną! kardynałowi Hlondowi myśl o opuszcze­
niu granic Polski, by mieć rozwiązane ręce? 
Niezależnie jednak od oceny postępków 
kardynała Hlonda faktem jest, że w połowie 
roku 1942. w momencie gdy terror hitlerow­
ski w Polsce dosięgał szczytu, Watykan od­
dawał najstarszą diecezję polską na łup hit­
lerowców.

Wstrząs wśród Polaków w kraju i na emi­
gracji był tak silny, że nawet reakcyjna 
prasa polska musiała na to niesłychane bez­
prawie zareagować. Wspomniany już publi­
cysta emigracyjny Zygmunt Nowakowski w 
artykule pt, „Watykan i Warthegau" („Wia­
domości Polskie" z dnia 18 października 
1942 roku) pisał:

„W Rzymie przebywa pryma* Polski, kardy­
nał Hlond, który choć wyjechał z kraju, prze­
cież w dalszym ciągu jest arcybiskupem gnieź­
nieńsko - poznańskim. Watykan zaś mianuj# 
Niemca, wielebnego Ililariusa Breitingera, ad­
ministratorem dla Wartliegau. Jakiż to po­
śpiech niezwykły! I jakiż t-o piękny dar, zło­
żony dla Warthegau przez inny „gau". Wiąo 
papież nie uznaje arcybiskupstwa gnieźnień­
skiego, które liczy sobie lat blisko tysiąc, a zo­
stało zatwierdzone przez Sylwestra II... Nie ,m» 
już archidiecezji, jest tylko diecezja, której 
apostolskim administratorem został, Niemiec! 
To właśnie stanowi pierwszy krok do „rekon- 
strukcji** tej diecezji."
„Komu oddaje przysługę ta polityka wa­

tykańska..."—zapytuje Nowakowski w arty­
kule następnym, zatytułowanym wymownie 
„Cui prodest? Goebbelspwi!" i odpowiada: 
„Nie „chyba" lecz na pewno Goebbelsowi. 
I nie „tylko", bo oddaje ona przysługę ko­
muś, kto stoi wysoko nad Goebbelsem".

Znaczy się — Hitlerowi. Nowakowski tra­
fiał w sedno. Jest nawet własnoręczne po­
kwitowanie Goebbelsa dla Watykanu. W 
parę miesięcy później, 17 marca 1943 roku 
notował Goebbels w swym pamiętniku:

„Papież jest nam prawdopodobnie znacznie 
bliższy, niż na ogól przypuszczamy... może być 
dła nas w pewnej sytuacji bardzo użyteczny."
Skąd ta komitywa? Wyjaśnił rzecz przy­

stępnie i zrozumiale biskup włocławski, Ka­
rol Radoński. na łamach tychże „Wiadomo­
ści Polskich" (nr 140). Atakując Nowakow­
skiego za jego artykuły, stwierdził, iż „szko­
dę przynoszą jedynie sprawie polskiej, choć­
by dlatego, że papież to jedyny dziś prze­
ciwnik komunizmu poza osią".

CZYLI KRÓTKO MÓWIĄC — PAPIEŻ 
I „OŚ" FASZYSTOWSKO-HITLEROWSKA 
ZNAJDOWALI SIĘ PO JEDNEJ STRONIE 
BARYKADY, POLSKA ZAŚ PO PRZECIW­
NEJ.

Jakże więc fałszywie i obłudnie brzmią — 
choćby w świetle przytoczonych wyżej do­
kumentów — słowa papieża, kiedy po woj­
nie, w okresie budowy w Polsce nowego ży­
cia — mówić zaczął nagle w wyraźnie anty­
demokratycznych intencjach o swej przy­
jaźni dla „szlachetnego narodu polskiego". 
Prawda, że ton tych oświadczeń papieskich 
wobec Polski różni się krańcowo od pło­
miennych deklaracji, składanych pod adre­
sem nieinieckich rewizjonistów i odwetow­
ców. Stara miłość nie rdzewieje. W każdym 
jednak razie po wojnie papież przypomniał 
sobie nagle o istnieniu Polski i począł od 
czasu do czasu ronić nad nią łzy.

Nie bolał papież nad losem szlachetnego 
narodu polskiego, gdy droga Polaków wiodła 
przez Kalwarię, przez mękę Oświęcimiów, 
Majdanków. Treblinek i Bełżców. Wtedy ra­
dio watykańskie nie miało... dostatecznego 
zasięgu. Dziś natomiast — gdy naród polski 
stał się wolny, gdy zaspokajane są potrzeby 
religijne wiernych, gdy życie kościelne roz­
wija się swobodnie, jeśli tylko nie jest nad­
używane dla celów wrogich ludowi — dziś 
radio watykańskie nabrało szerokiego od­
dechu w zgranej symfonii oszczerstw, mio­
tanych na głowy Polaków przez atlantyckie 
tuby propagandowe.

Ale my mamy dobrą pamięć. Nie zapom­
nieliśmy i nie zapomnimy owych lat mę­
czeństwa Polski, kiedy Watykan milczał, 
bo... czekał na zwycięstwo hitlerowskiej 
„osi". Nie doczekał się i wołałby zapewne, 
aby naród polski o tamtych czasach zapom­
niał. Jakże tu zapomnieć, gdy i obecna po­
lityka Watykanu — opiekuna najczarniej­
szej reakcji od frankistowskiej Hiszpanii 
poczynając, a na zagrażającym całej Euro­
pie neohitleryzmie kończąc — jest przecież 
niczym innym, jak rozwiniętym kontynuo­
waniem niesławnej polityki Watykanu z 
okresu panoszenia się w Europie hitleryzmu. 
Tej polityki, o której tak żałośnie pisali na­
wet reakcjoniści polscy.

CIVIS
(z „życia Warszawy")
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W konkurencjach pływackich 

zwyciężył tylko Petrusewicz
Na pływalni AWF w Warszawie odbył się międzypań­

stwowy mecz pływacki młodzieżowych reprezentacji Wę­
gier i Polski. Zwyciężyli Węgrzy w stosunku 140:87 pkt.

Pływacy Węgier, zaliczani do czołówki pływackiej świa­
ta, wykazali doskonałe przygotowanie i wygrali w picrw- 

dniu wszystkie swoje konkurencje za wyjątkiem
200 m stylem klasycznym mężczyzn. Polacy rozpoczyna­
jąc sezon zimowy wykazali poprawną formę oraz dużą 
ambicję. Jedyne zwycięstwo w pierwszym dniu zawodów 
uzyskał Petrusewicz, który dystans 200 m przepłynął sty­
lem klasycznym w czasie 2,39.2. Wynik ten jest trzecim 
na swiecie po rekordzie świata Gleie (Dania) 2,37,4 i wy­
niku Hawkinsa (Austria) 2,37,9.

W drugim dniu zawodów 
ustanowiono 4 rekordy kra­
jowe — dwa rekordy Polski 
i dwa rekordy Węgier w ka­
tegorii juniorów'. Z uzyska­
nych rezultatów na szczegól­
ne wyróżnienie zasługuje dru 
gi wynik Petrusewicza wr bie­
gu na 100 m stylem motylko­
wym 1.09,2, który jest no­
wym rekordem Polski. Rów­
nież sztafeta mężczyzn 
4X100 m stylem zmiennym 
poprawiła rekord Polski o 13 
sek., którego czas obecnie wy 
nosi 4.31,4.

Serfozoe, która 
się wynikiem

Wynik bardzo zbliżony do 
rekordu Polski uzyskała za­
wodniczka Gryka w biegu na 
200 m żabką (czas 3.04,3), na 
wiązując równorzędną wal­
kę z doskonałymi pływaczka-

mi Węgier 
legitymuje 
2.59,6.

Do najciekawszych biegów na­
leżała sztafeta 4X100 m stylem 
zmiennym mężczyzn. Płynący na 
pierwszej zmianie st. grzbietów. 
Węgier Magyar, uzyskał o 2 m 
przewagi nad Lutomskim, który 
dystans ten przepłynął w czasie 
lepszym od rekordu Polski — 
1.09,2. Do drugiej zmiany wy­
startował rekordzista świata — 
Marek Petrusewicz w st. klas. 
Petrusewicz minął Węgra Fabia 
na i zdobył nad nim około 5 m 
przewagi.

Cichoński na trzeciej zmianie 
uzyskał dobry wynik — 1:11,5, 
lecz nie był w stanie utrzymać 
zdobytej przez Petrusewicza 
przewagi, którą wyrównuje mo- 
tylkarz — Węgier Ats. Do o- 
statniej zmiany wystartowali — 
Tołkaczewski 1 Doemoetoer. —

Na ringach wszystkich lig
Porywający pojedynek 

Niedźwieckiego
CWKS pokonał wysoko Stal 

(Łabędy) 15:5. W drużynie 
wojskowych wystąpił po raz 
pierwszy Drogosz, który odby­
wa obecnie służbę wojskową.

Najlepszą walkę stoczył w 
wadze lekkiej Niedźwiecki 
(CWKS) z Bazamikiem. Wy­
grał doskonale walczący zawod­
nik CWKS przez poddanie 
przeciwnika w trzeciej rundzie. 
Z pozostałych walk na wyróż­
nienie zasługuje pojedynek w 
wadze półciężkiej między Grze­
lakiem (CWKS), a Wojcie­
chowskim. Zwyciężył Grzelak.

Minimalne zwycięstwo
Antkiewłcza

Mecz bokserska o mistrzo­
stwo I ligi między gdańskimi 
rywalami Gwardią i Kolej a- 
irzem zakończył się zwycię­
stwem drużyny Gwardii 14:6.

Jedynie w wadze lekkiej Ant- 
kiewicz i Soezewiński zademon­
strowali boks wysokiej klasy. 
Na początku pierwszej rundy 
Soezewiński zbierał więcej pun­
któw, trafiając celnie z dusko­
ków. W drugiej rundzie Ant- 
kiewicz rusza do energicznego 
ataku, spychając Soczewińskie- 
go do defensywy. W ostatnim 
starciu nieznaczną przewagę 
ma Soezewiński. Zwyciężył mi­
nimalnie na punkty Antkie- 
wicz.

W Słupsku miejscowa Gwar­
dia przegrała w spotkaniu o 
mistrzostwo I ligi z krakowską 
Gwardią 9:11.

0 Puchar Polski

W niedzielę, 22 bm. rozegra­
no tylko dwa spotkania o mi­
strzostwo II ligi bokserskiej w 
grupie I.

Kolejarz (Warszawa) — 
Włókniarz (Łódź) 8:12.

Stal (Wrocław) — Kolejarz 
(Bydgoszcz) 16:4.

W tabeli rozgrywek w grupie 
I prowadzi nadal Włókniarz 
(Łódź) przed Gwardią (Szcze­
cin) i Stalą (Wrocław).

Remis Budowlanych (P) 
z Kolejarzem (Ostrów)

ZWYCIĘSTWO PIŁKARZY 
KOLEJARZA (L) I PORAŻ­

KA GNIEŹNIEŃSKIEJ 
SPÓJNI

Z przewidzianych 16 spotkań 
piłkarskich o Puchar Polski 
rozegrano na szczeblu central­
nym II rzutu 14. Z dwóch ze­
społów reprezentujących bar- i 
wy okręgu poznańskiego — 
tylko Il-ligowa drużyna lesz­
czyńskiego Kolejarza zakwali­
fikowała się do dalszych spot­
kań przewidzianych w roku na­
stępnym.

Spójnia - Gniezno walczyła 
nadzwyczaj ambitnie z drugo- 
ligową jedenastką krakowskie­
go Włókniarza uzyskując w 
normalnym czasie gry wynik 
2:2. Dopiero po uzyskaniu w 
przedłużeniu gry przez Włók­
niarza zwycięskiej bramki — 
miejscowi opadli z sił, wie wy­
trzymując kondycyjnie i odda­
li inicjatywę w ręce gości wy­
nikiem czego jest zdobycie 
przez gości czwartej bramki.

Zdobywcami bramek byli: 
dla Włókniarza — Halemba i 
Browarski po dwie oraz Kaz- 
mucha i Adamski z karnego.

Kolejarz-Leszno odniósł nie­
spodziewanie wysokie i zasłu­
żone zwycięstwo nad Górni­
kiem IB (Bytom) 4:1 (1:1). 
Prowadzenie zdobyli górnicy, 
lecz Kolejarze szybko wyrów­
nali i po wstawieniu do gry 
lotnego Kuczkowskiego na 
miejsce Nortmana przeszli w 
drugiej części meczu do gene­
ralnego ataku. . Nie oddając 
inicjatywy, grając dobrze, ze 
społowo zeszli z boiska jako 
zwycięzcy.

Łupem bramkowym podzie 
liii 'się: Smektała, Urbaniak, 
Kuczkowski i Ekiński. Punkt 
dla gości zdobył Kiszel.

Spotkanie miejscowych Bu­
dowlanych z faworytem ostrow 
skim — Kolejarzem zakończyło 
się nieoczekiwanym remisem 
10:10.

Wyniki walk (zawodnicy Ko­
lejarza na pierwszym miejscu): 
Walczak oddał bez walki pun­
kty Gierczykowi, Bugzel zwy­
ciężył w I st. przez tko Wit­
kowskiego, Budzyńskiego pod­
dał sekundant w 3 rundzie wal­
ki z Lontzem, Naleszczyk wypun 
ktował Grendzińskiego i Roza- 
da zwyciężył przez tko w 2 st. 
Niemoj.ewskiego, Smolińskie­
mu w II rundzie sekundant 
poddał Matuszaka, Pałat pod­
dał się w 1 st. Buczkowskiemu, 
a Owczarek zdobył punkty w. o., 
Kaliński pokonał w 3 starciu 
przez poddanie Kociembę, 
Kółeczko wygrał w. o.

Teatry
19OPERA — godz. 

„Jezioro łabędzie*1
POLSKI — godz. 19 

.Stefan Czarniecki**
NOWY — godz. 19 

„Chłopiec z naszego 
miasta**

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — godz. 19.30
„Osobliwe zdarze­
nie**

MŁODEGO WIDZA — 
godz. 16.30 „Zając 
Chwalipięta"

Kina
APOLLO — g. 16, 18 

i 20 „Maksymek"
BAŁTYK — g. 15. 17.30

i 20. „Pod tureckim 
jarzmem"

MUZA — g. 16, 18 i 20
„Arena śmiałych"

RTALTO — g. 16, 18 
i 20 „As wywiadu"

Szybszy jest Węgier, który przy 
czynią się do zwycięstwa swojej 
sztafety i do uzyskania przez 
nią rekordu Węgier w kat. ju­
niorów — 4:30,5. Tołkaczewski 
przepłynął dystans 100 m styl, 
dowolnym w doskonałym czasie
— 58,6 sek., wyrównując nie­
dawno ustanowiony przez niego 
rekord Polski.

Wyniki techniczne drugiego 
dnia: skoki z trampoliny męż­
czyzn — Rękas (Polska) 133,8 p. 
Kobiet — Chrząszczykówna — 
(Polska) 114,46; 200 m styl. klas, 
kobiet — Serfoezoe (Węgry) — 
.3:11,7; 100 m styl, grzbiet, męż­
czyzn — Magyar (Węgry) 1:08,7; 
100 m styl, motylk. — Ats (Wę­
gry) — 1:08,8; Petrusewicz (Pol­
ska) — 1:09,2; sztafeta 4X100 m 
styl, zmiennym kobiet: — 1) Wę 
gry — 5,20 (rekord Węgier ju­
niorów), 2) Polska — 5:34,1. W 
dwóch meczach piłki wodnej 
zwyciężyła reprezentacja Węgier
— 13:5 i 5:1.

CAF. — fot. St. Wdowiński 
Zwycięzca na 100 m stylem 
dowolnym mężczyzn — Kar­

paty (Węgry)

0 Po wysokim zwycięstwie 
młodzieżowej reprezentacji Pol­
ski nad reprezentacją Węgier 
(11:0), drużyna Górnilja (Ja­
nów) pokonała młodzieżową 
reprezentację Węgier 8:2 (3:0, 
2:2).

*
9 W 12 rundzie turnieju sza 

chowego o mistrzostwo Polski 
Szymański pokonał Kwilec- 
kiego, Plater — Dodę, Ciejka 
Gadalińskiego, Śliwa — Ma­
karczyka, Grynfeld — Mięso- 
wicza i Szapiel — Kwapi sza.

Partia Łuczynowicz — Brzó­
ska zakończyła się remisowo. 
Pozostałe partie odłożono.

W turnieju prowadzi nadal 
Śliwa — 9:5 pkt., przed Ma­
karczykiem — 7:5 pkt. oraz 
Brzóską, Grynfcldem, Platerem 
i Szapie/em —po 7 pkt.

*
Walki o wejście do Po­

znańskiej Ligi Międzywojewódz 
kiej w piłce nożnej zostały za­
kończone. Na pierwszym miej­
scu w tabeli rozgrywek upla­
sowała się Unia (Gorzów) po 
ostatnim zwycięstwie nad Sta­
lą z Nowej Soli 4:0 równą ilo­
ścią punktów lecz korzystniej­
szym stosunkiem bramek od 
Kolejarza Kępno.

Obie te\drużyny zasiliły już 
definitywnie naszą III ligę i 
roapoczną w niej rozgrywki w 
marcu przyszłego roku.

Nadal pozostaje otwarta 
sprawa Kolejarza Leszno, któ­
ry faktycznie spadł z II ligi i 
jeżeli nie zostanie ponownie do 
niej zakwalifikowany w miej­
sce OWKS wówczas piłkarze 
Leszna jako 13 drużyna znala­
złaby się w III lidze.

2O-GDZIE-KIEDW
WARTA — g. 14, 15. 

16, 17, f3 i 19 filmy 
dokumentalne, g. 20 
„Cztery serca"

PIAST — g. 19 „Błę­
kitne miecze** (ŃRD)

Wystawy
SALE PREZ. MRN — 

godz. 10—19 „Wielki 
Proletariat"

MUZEUM NARODO­
WE — godz. 10—15 
„Ceramika i srebra 
rosyjskie"

CBWA. al. Marcinkow­
skiego 28 — g. 10—18 
„Doroczna wystawa 
ZPAP Okręgu Po­
znańskiego"

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 409 m 
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 18.45 (P), 21. 23.50.

Muzyka:
6.15, 6.45, 6.50. 7.20 — 
poranna. 12.10 — na 
swojską nutę. 13 _— 
polska, 13.40 — pie­
śni komp. polskich, 
15 — „Dumka" w wy­
konaniu ork. instr, 
lud., 16 — utwory 
skrzypcowe, 16.20 (P) 
— na fali melodii. 
17.20 (P) — 7. twór­
czości Fr. Schuberta, 
17.45 (P) — pieśni
młodzieżowe. 18.15 (P)

Sn ezno może posiadać
trzech reprezentantów
w lidze hokejowej

Gnieźnieńskie Ogniwo w 
spotkaniach o wejście do li­
gi hokeja kroczy od zwycię­
stwa do zwycięstwa. W trze­
cim z kolei spotkaniu Ogni­
wo pokonało na własnym 
boisku swego najgroźniejsze­
go rywala Kolejarza z Toru­
nia, po wyrównanej grze 
2:1, zdobywając bramki przez 
Wesołowskiego i Koz’tlskie- 

go. Dzięki te­
mu zwycię­
stwu zespół 

gnieźnieński 
możemy już u 
ważać za
czwartego re­

prezentanta 
naszego okrę­
gu, a trzeci ze 
spół Gniezna 
w ekstraklasie.

Gliwicka Stal, jako drugi 
obok Kolejarza faworyt do 
ligi hokejowej zremisowała 
z AZS—Stalinogród 1:1.

W tabeli rozgrywek po 
trzech meczach Ogniwo legi­
tymuje się 6 zdobytymi pun­
ktami, Kolejarz — Toruń 3 
p.. Stal — Gliwice 2 p., i AZS 
Stalinogród 1 p. (p)

Koszykarze głównymi aktorami
niedzieli sportowej

Po sobotnim zwycięstwie ko­
szykarzy Stali nad drużyną mi­
strza Polski — łódzkim Włóknia 
rzem — 61:56, mieliśmy w nie­
dzielę aż trzy spotkania Migo­
wych zespołów koszykówki. W 
sumie więc miłośnicy tego pięk­
nego sportu widzieli mecze 
wszystkich I-ligowych zespołów 
Poznania. Dlatego też, biorąc 
jeszcze pod uwagę kilka me­
czów w klasie A, niedziela spor 
towa minęła pod znakiem zacię­
tych walk pod koszami.

Kolejarz (Poznań)
— AZS (Warszawa)

Poznański Kolejarz zasłużenie 
zwyciężył, po trudnej walce — 
warszawskich koszykarzy AZS 
60:52 (30:30). Najlepiej w zespo­
le zwycięzców zagrał Dembiński. 
Na pochwałę zasługuje też obro 
na, która potrafiła w poważnym 
stopniu unieszkodliwić najgroź­
niejszego strzelca akademików
— Nartowskiego, „krytego11 z 
dwu stron. Kolejarze zastosowa­
li słuszną taktykę, zagrywając
— zwłaszcza w drugiej połowie 
meczu — atakiem pozycyjnym.

10 minut przed końcem gospo­
darze prowadzą różnicą 11 punk­
tów, 8 minut później goście pod­
ciągają do stanu 56:52. a zwy­
cięstwo naszych koszykarzy (wo 
bec uprzedniego zejścia Pudele- 
wicza i Fęglerekiego za 5 osobi­
stych) wisi na włosku. Koleja­
rze jednak opanowali się nerwo­
wo i z rzutów osobistych — Ha- 
glauera oraz Lewandowskiego u 
stalają wynik spotkania.

Dla zwycięzców punkty zdoby­
li: Haglauer — 23. Pudelewicz
— 12, Dembiński — 11, Krasiń­
ski — 5, Borowiak — 4, Fęgler- 
ski — 3. Lewandowski — 2.

Dla pokonanych najwięcej 
punktów wywalczyli: Nartowski
— 14, Przywarski — 10 i Sitków 
ski — 9. Sędziowali: Hegerle i 
Janowski z Krakowa.

Kolejarki przegrywają
różnicą 10 punktów!
Kroczące od zwycięstwa do zwy 

cięstwa, koszykarki AZS AWF 
wysoko pokonały drużynę po­
znańskiego Kolejarza — 81:41
(41:13). Poznanianki nie potrafi­
ły nawiązać równorzędnej walki,

— chóry radzieckie,
18.40 (P) — muzyka,
19.30 —muzyka i ak­
tualności, 20 — kon­
cert symfoniczny,
21.40 — koncert kra­
kowskiego chóru PR. 
22.20 — taneczna,
23.25 — klasyczna.

Audycje inne:
5.10, 5.20 (P) i 12.45
— dla wsi, 14.10 i
14.30 — szkolna, 15.10
— „Wyprawa po ży­
cie", opow., 15.30 
dla dzieci. 13 (P) 
kronika kulturalna,
18.30 — „Z pracowni
w Międzylesiu", pog., 
18.53 (P) — „Przy
maszynie", dla ko­
biet, 19.10 — repor­
taż literacki.

Sport:
21.26 — wiadomo­
ści sportowe.

Zapaśnicza ósemka 13 ulg omów

Drugie zwycięstwo Bułgarów

Stalinogród—Sofia 2:6
Trzeci występ zapaśników 

Bułgarii w Polsce przyniósł 
im zwycięstwo nad reprezen­
tacją Stalinogrodu 6:2. Po­
ziom zawodów był dobry. Z 
drużyny Stalinogrodu najle­
piej zaprezentowali się Schnei 
der 1 Tobola, którzy odnieśli 
zasłużone zwycięstwa.

Niespodziankami były po­
rażki Uczyńskiego z Jance- 
wem w wadze lekkiej oraz Ka 
sperczaka z Szejnowem w w. 
półciężkiej. W drużynie Sofii

co najjaskrawiej uwidoczniło się 
w ciągu kilku minut gry. po 
przerwie, kiedy przeciwniczki z 
wyniku 46:21 doprowadziły do 
stanu — 63:21!
Wskutek zała­
mania psychicz­
nego kolejarki 
raziły niecelny­
mi rzutami, cze­
go dowodem jest 
fakt „przestrze- 
lenia“ aż 23 rzu­
tów osobistych.

Dia zwycięz­
ców punkty zdo­
były: Gruszezyń 
ska — 26. Wę­
grzynowicz — 25, Kłosińska — 
10, Osińska — 9, Lewandowska
— 8 i Dobrucka — 3;

Nikłe zwycięstwo
krakowskiej Gwardii
Koszykarki miejscowej Gwar­

dii stawiły dzielny opór rutyno­
wanym koleżankom zrzeszenio­
wym z Krakowa. Oba zespoły 
zastosowały skuteczną obronę i 
tym też tłumaczy się niski wy­
nik cyfrowy 29:23 (10:3) na ko­
rzyść drużyny krakowskiej. Wal 
ka miała przebieg wyrównany i 
dopiero w ostatnich minutach 
drugiej połowy uwidoczniła się 
przewaga gości.

W pozostałych spotkaniach 
mężczyzn padly następujące wy­
niki:
Ogniwo Ł. — Spójnia Gd. 41:46 
Spójnia Ł. — Gwardia Kr. 37:62 
Kol. W-wa — Bud. Toruń 72:50

Rezultaty spotkań kobiet w I 
lidze przyniosły:
CWKS Kr. — Spójn. W-wa 30:60 
Gwardia W-wa — Wł. Łódź 27:41

W 1! lidze — porażka
Kolejarza (Ostrów)

W niedzielę, 22 bm. rozpoczęli 
rozgrywki koszykarze II ligi — 
podzieleni na dwie grupy — po­
łudniową i północną.

W grupie północnej uzyskano 
następujące wyniki: AZS AWF 
(Warszawa) — Kolejarz (Ostrów) 
61:59 (30:26), Kolejarz (Gdańsk)
— AZS (Szczecin) 48:49 (29:26). 
AZS (Toruń) — Kolejarz (To­
ruń) 45:49 (27:25).

W grupie południowej: Spój­
nia (Kraków) — AZS (Wrocław) 
44:42 (21:21), Ogniwo (Wrocław)
— Górnik (Zabrze) 79:51 (44:10).

M. F.

Piłkarze węgierscy, którzy ju­
tro spotkają się na stadionie w 
Wembley z reprezentacją Angin, 
rozegrali w Paryżu mecz trenin­
gowy z drużyną fabryki Renaul - 
Billanoourt, który zakończy się 
niesłychanie wysokim zwycię­
stwem Węgrów — 18:1-

Piłkarze angielscy, w składzie 
podobnymi do tego, w jakim wy­
stąpią przeciw Węgrom, roze­
grali mecz z cyklu rozgrywek,0 
mistrzostwo świata, z Islandią 
północną, wygrywając po °° c 
słabej grze 3:1.

Jutrzejszy mecz Węgry . Z* 1’ 
glia sędziować będą — lako 
główny arbiter — Holender Horn
- jako liniowi, także Holendrzy
— Bronkhorst i Schipper (fi

najlepiej wypadli — Stancew 
i Strąków.

Wyniki techniczne: w. musza 
— Sadowski (Stalinogród) prze­
grał w 9 min. z Pietrowem (So­
fia), w. kogucia — Schneider 
(Stalinogród) położył na łopatki 
w 6 min. Werbenowa, w. piór­
kowa — Tobola (Stalinogród). 
wypunktował Jeniewa (Sofia), 
w. lekka — Kuczyński (Stalino­
gród), przegrał na punkty z Jan- 
cewem (Sofia), w. półśrednia —i 
Żulawnik (Stalinogród) uległ w 
7 min. Stancewowi (Sofia), w. 
średnia — Majewicz (Stalinom 
gród) przegrał na punkty z Sl- 
rakowem (Sofia), w. półciężka—t 
Kasperczyk (Stalinogród) uległ 
na punkty Szejnowowi (Sofia), 
w. ciężka — Jończyk (Stalino­
gród) przegrał w 9 min. z Ata- 
nosowem (Sofia). Sędziowali na 
zmianę — Brussew (Bułgaria) i 
Jasiński (Polska).

Prezydium GKKF 
i Rad} Kół Sportowych

STALI 
ocenia rozwój

kultury fizycznej 
wZISPO

Prezydium Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej 
wspólnie z Radą Kół Stall 
przy ZISPO analizowało dzla 
Ialność sportową kół.

Jako pierwsze zadanie, któ­
re winny podjąć koła sporto­
we, to umasowienie sportu 
wśród pracowników. Wpierw 
szej zakładowej Spartakia­
dzie ZISPO uczestniczyło 
3.009 osób. Mimo to obser­
wacja treningów wykazała 
słabą frekwencję. Aby -zain­
teresować każdego pracowni 
ka bezpośrednim udziałem w 
imprezach sportowych prze­
widuje się rozgrywki między 
oddziałowe, spartakiady za­
kładowe i międzyzakładowe, 
dni otwartych boisk oraz nie­
dzielne wczasy na boiskach, 
pływalniach, torach żeglar­
skich i kajakowych.

Imprezy te. poparte odpo­
wiednią propagandą przez 
radiowęzły i gazetki ścienne, 
mogą zapewnić szerszy do­
pływ nowych członków do 
kół oraz upowszechnienie kul 
tury fizycznej wśród załogi 
ZISPO.

Miernikiem pracy kola jest 
zawsze ilość zdobytych od­
znak SPO. I w lej dziedzi­
nie Stal nie utrzymała swych 
dawnych dobrych tradycji. 
Po zeszłorocznych sukcesach

adla nagle ilość zdobywa­
nych odznak, tak, że pla,n 
wykonano zaledwie w 25’/*. 
Na stan taki wpłynęła słaba 
działalność sekcji ogólnego 
przygotowania.

Zła dokumentacja obniżyła 
znacznie ilość sklasyfikowa­
nych zawodników. Na 401 
planowanych klasyfikacji u 
zyskano 184, a faktycznie 
znacznie więcej, brak jed­
nak zaświadczeń. Nie bez wi­
ny jest tu MKRF i WKKF

Niedostateczna jest jeszcze 
praca wychowawcza w ko­
łach. Tc braki nakazują po­
głębienie wychowania ideolo 
gicznego, które niewątpliwie 
wyeliminuje również wybu* 
iałe pretensje sportowców — 
domagających się (nawet no­
wicjusze) wysokogatunkowe­
go osobistego wyposażenia 
sportowego. Gorzej, że fun-

usze koła nie wystarczały 
na Pokrycie całkowitych po- 
rzeb i tenisiści przerwali tre 

nmgi, a młodzież piłkarska z 
braku trampek staje się wi­
dzami zaprawy, zamiast w
niej uczestniczyć.

By ożywić pracę kolekty­
wów kierujących — należy 
7«pOCw<. ’e si,n.vm aktywem 
•i ?f'0Ws,utn oraz zwiększyć 
ilość wewnętrznych kursów 
i skierowań sportowców na 
kursy instruktorskie.


